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M o n t  E v e r e s t  n i e  z d e b y t ^
W ypiaw a Tumana, która obec­

nie zaw róciła  z pod szczytu Mont 
Everest, nie osiągnąwszy go, jest 
piątą, którą zwycięża skalny ol­
brzym. Poprzednie m iały m iejsce 
w  latach 1922, 1924, 1933 i 1936 
Nikt ze znakomitych alpinistów, 
bo tacy tylko odważyli się na te 
wyprawy, nie osiągnął celu. A  ra­
czej, dwaj, którzy doszli do celu, 
zapłacili1 za to śm iercią.

SZALEŃCY
Dlaczego wyprawa na Mont- 

Everest jest tak trudna?
M ają tu sw oją rolę również 

przyczyny polityczne. M ont-E te- 
rts t  jest granicą naturalną, na j­
pewniejszą, jaka być może. Nepal 
i Tybet niechętnie widzą w dziera­
ją cych  się nań cudzoziem ców.

Trzeba było wielu* wysiłków, 
aby ekspedycje m ogły rozb ijać 
swe nam ioty u stóp czarnych sto­
ków góry  od strony Tybetu. Miesz 
kańcy tego dzikiego kraju, gdzie 
nie ma dróg, ni telefonów , patrzy 
li na alpinistów , jak  na szaleń­
ców . Kapłani ^dzielali im wresz­
cie sw ej jakiej takiej pom ocy, w i­
dząc w nich nie groźnych  fanaty ­
ków, idących zapewne na niedo­
siężny szczyt, jak  pątnicy dla speł 
nienia relig ijn ych  ślubów.

WĘDRÓWKA 
PRZEZ ŚNIEGI

T o pewne, że w ejście  na Mont 
E verest nie da się porów nać z 
trudnościam i przy osiąganiu j a ­
kiegokolw iek innego szczytu.

Zaczyka się najprzód wędrówkę 
blisko m iesiąc trw ającą , przez pła 
skie wyżyny Tybetu, omiatane lo­
dowatym w iatrem  wiosennym. Po 
tym grząźć trzeba w  miękkich 
śniegach wzgórz, aby w reszcie 
snaleźć się u stóp olbrzym a.

Tam, ckm edycja  rozkłfda sw oje 
namioty na w ysokości, przekracza 
jące j już wysokofc M ont B l?nc. 
P ozostaje jeszcze do przebyciu 4 
tys. m etrów .

KAŻDY k r o k  
WYCZERPUJE

Pow ietrze „ta je  się coraz rzad­
sze, ciśnienie 3 razy m niejsze niż 
na poziomie morza.

—  W  tym powietrzu, —  pisze 
dr. Green, uczestnik wyprawy z  r. 
1933, gdzie każdy ruch, choćby 
przew rócenie się na Dok w skórza 
nym ^orku do spania, w yw ołuje 
uczucie w ielkiego zmęczenia, 
gdzie każdy krok wym aga n iesły­
chanego w prost wysiłku, trzeba 
wykonać pracę, któraby Lyła trud 
ną v norm alnych warunkach.

ŚMIERĆ W ROZRZE­
DZONYM POWIFTRZU

Podnoszenie się w górę, musi 
w ięe oabyw ać się w  tempie bar­
dzo powolnym  Oziowiek, któryby 
przeniesiony został natychmiast 
na szczyt, umarłby na m iejscu. 
Ah organizm  ludzki łatw o dosto­
sowuje oię do zm ienionych waran 
ków. Dzięki stopniowem u podno­
szeniu się  w  górę i stopniowem u 
dostosow yw aniu się do zm ienio­
n ej atm osfery, m ożnaby nawet

bezpiecznie osiągnąć wysokość, 
przekraczającą o 360 m. wysokość 
góry.

Po przezwyciężeniu tych trud­
ności, pozostają inne: olbrzym ie
gołe ściany, pokryte lodem, kory­
tarze wśród skał z opadającym i co 
krok głazami, lawiny, ciągnące ze 
sobą zwały olbrzym ie kamienie, 
odłam ków  skalnych. .

NAJGORSZY WRÓG
I pozostaje w róg najgorrzy, na 

k tó iego  nie ma sposobów : klimat.
W  początku kwietnia zaczyna 

wiać w iatr północno - zachodni, 
nieco cieplejszy, który oczyszcza 
płaszczyzny góry. To je s t  pora do 
zaatakowania szczytu. W maju 
bowiem  i czerwcu w  przeróżnych 
datach w ieje  muson, na jgroźn iej­
szy obrońca szczytu. M iota śnie­
giem , obryw a lodow ce, wypełnia­
ją c  powietrze niesamowitym, dia­
belskim  hakiem, idącym  z głębin  
lodów. Zapóźho m ysieć wteay o 
wypraw ie.

W takim to właśnie okresie 
w dzierali się na szczyt uczestnicy 
w ypraw y r. 1924. Zginęli, pow ale­
ni rozszalałą lawiną. Zginęli, w e ­
dług obliczeń następnych eicspedy 
c ji, znajdu jących  po nich ślady, 
u samego ju ż  szczytu.

, n ie  USTĄPIMY“
W  tym roku muaon zaczął w iać 

wcześniej niż ywykle. To zmusiło

do odwrotu tegoroczną ekspedycję 
Filmana.

M ają jednak zamiar pow rócić 
w  jesieni, w krótkim okresie, jaki 
dzieli porę musonów od zimy. I 
znowu próbować, W ierzę, że w re­
szcie stanę zwycięsko na szczy­
cie.

Z a t r u ł a  w i e ś
W i e l k a  a f e r a  t r u c i a e l s k a  w  J u g o s ł a w i i

—  Jeszcze nie został ukończo­
ny sensacyjny proces głośnej 
trucicielki belgijsKiej Marii Be­
cker, gdy w Jugosław ii rozpoczął 
się jeszcze większy proces truci- 
cieiski. Już około 60 osób znaj­
duje się pod kluczem, oskarżo­
nych o doKonunie zbrodni przy

Kongres w c za s ó w  W  R zy m ie

Mussolim otwiera m iędzynarodow y Kongres w czasów  w  Rzym ie

pom ocy trucizny. W procesie 
tym nie chodzi o  jedną zbrodni­
czą jeanostke, lecz o połow ę wsi 
która chciała w ytnie drugą p o ­
łowę

TAJEMNICZE ZGONY
K repolm  jest małą, spokojną 

wioską w  górach południow ej 
Serbii. W ciągu ostatnich lat 
śm ieć porw ała szereg mieszka i 
c ćw  tej wsi jednych  po drugich, 
wśród niew yjaśnionych dotąd o - 
koliczności. W iększość ty ch  ludzi 
umierała w śród w ym iotów  i za- 
umotów głow y, które trw ały na j­
w yżej p ó ł godziny. W ezw ari w  
ostatniej chw ili lekarze n ie m o­
gli stw ierdzić przyczyny śmierci 
i wpisywali jako  pow ód atak a- 
popleKsji.

i?ANIKA
D opiero po jakim ś czasie za­

częto snuć różne przynuszezenia 
na temat śm ierci tych osób, z 
k tórj ch  wi jkszość należała do 
rodzin zamożnych. W  końcu pa­
dło tajem nicze słow o „tru<-izna“ - 
W tedy dopiero prawdziwa pani­
ka ogarnęła serbską wieś. M iesz­
kańcy przestali sobie wzajem na 
ufać. F ito w oaę ze studni, zaczer 
pniętą w łasnoręcznie, sporządza­
no artykuły spożyw cze w dom u z 
obaw y przed otruciem . M ałżon­
kow ie lękali się sw ych zon, r o ­
dzice dzieci,

JCocycki

0  n o w e  d r o g i d la  t u r y s t y k i
Polska jest bardzo ładnym  kra­

jem , krajobraz nasz zm ienia się 
od  górskiego w  Tatrach W ysokich 
poprzez Karpaty, pokryte lasem, 
jary  Podola, rów ninę m azow iec­
ką, błota poleskie, Kaszubską 
Szw ajcarię, pojezierze wileńskie 
czy augustowskie aż po brzeg 
morska.

Nie ma chyba pańsr , a w  Euro­
pie, które na sw oim  Urenie m ia­
łoby tyle uroczych  zakątków, god 
nych widzenia.

I nie ma chyba kraju, gdzieby 
się tak niechętnie odnoszono do 
turystyki, jak  w łaśnie w  Polsce.

W ezędzie za granicą, w czasie 
letnich m iesięcy trw a zwiedzanie 
kraju. Na drogach pełno tury­
stów, pieszo, czy na rowerach, 
m e m ów iąc już o niezliczonych 
wprost w ycieczkach zbiorow ych  
pociągam i czy autokarami.

A  jak  jest u nas?
Trochę chodzą na w ycieczki 

harcerze, czasami rzeką przeje- 
dzie kajak, czasami szkoła zrobi 
jakąś w ycieczkę „do Gd^ni i na 
H el“  —  i to już wszystko.

Przecież nie ma nawet w P o l­
sce jakiejś instytucji n. p. Zw iąz­
ku Turystyki Polskiej na wzór

uinych Zw iązków  Sportowych, 
któraby słcuprała ogó ł :agadmeń 
dotyczących turystyki

K ażdy robi co chce i każdy ro ­
bi na sw eją rękę. Trochę Polski 
Zw iązek K ajakow y, trochę Liga 
Popierania TurystyKi, dalej PTT,
p z t w , i p .z . Na r c i a r s k i , a 
wszystko razem bez składu i ła­
du.

W praw dzie istnieje Liga Po­
pierania Turystyki Jednak jako 
instytucja zalezna całKowicie od 
MiniżtersTwa K om unikacji, ogra­
nicza się jedynie do organizow a­
nia pociągów  popularnych i ta­
nich przejazdów  do uzdrow isk w 
czasie tak zw . m artwego sezonu.

N iewątpliw ie ułatwienia bileto 
w e Ligi Popierania Turystyki i 
tak zwane prz-°dłużenie sezonu w  
uzdrowiskach m ają bardzo duże 
znaczenie i nie można tu odm ó­
w ić L. P. T. z? sług, ale to w szyst­
ko nie w yczerpuje jeszcze zagad­
nienia całokształtu turystyki.

Tym  bardziej, że i nad tym fa ­
talnie ciążv pobtyka m inister­
stwa kom unikacji. Przecież ta 
sama Liga Popierania Turystyki 
m ogłaby organizow ać tam ę w y

eifcezki na Polesie, połączone z 
przejażdżką po Pinie, dalej w y ­
cieczki w  tak pięicne, a niema) zu 
pełnie nieznane Bieszczady. D la­
czego wszystkie pociągi popular­
ne wożą żydow skich geszcfciai zy 
do W ilna lub i -..powrotem, za­
miast wieść tu łystów  dalej nad 
Narocz czy nad D ryśw iaty lub do 
Brasławia. Przy pew nej propa­
gandzie i dobrej organizacji, ama 
torzy napewno by  się znaleźli.

A  kto z W arszawiaków zna 
Gopło, czy piękne jeziora Slesi- 
nieckie? K to zwiedzał puszczę 
Notecka piękniejszą bodaj od 
B iałow ieskiej? Są to dla nas 
wszystkich ziem ie nieznane.

Co wreszcie się robi, żeby masy 
m łodzieży szkolnej czy akadem i­
ckiej obecnie tak zawzięcie flirtu ­
jącej na przystani Kuratorium  lub 
AZS, a co najw yżej w yruszającej 
Kajakiem, lub hamburką w  górę 
W isły —  zachęcić do w łóczęgi po 
całym  kraju, pokazać je j, że Pol 
ska to naprawdę „w ielka i piękna 
rzecz".

Narzekanie na złe drogi, czeka­
nie na to ,że każdy będzie miał 
własne auto — jest marzeniem 
ściętej głow y.

d 4  * Jl ?£ ?  2 it &
JNalc y czem prędzej zmienić 

istniejący stan rzeczy. W szystkie 
sprawy turystyki muszą zostać 
w yodrębnione i skupione w  rę­
kach jednej instytucji. M oże nią 
być naw et Ligą Popierania T ury­
styki jako posiadająca rozległy i 
prawny aparat propagandow y po 

; odpow iednia przekształceniu, -z 
w iększym  uwzględnieniem  niż do 
tychczas czynnika społecznego, a 
.mniejszym M inisterstwa Kom un i 
kacji z jego genialnym i projekta­
mi różnych linow ych  kolejek Ta­
ka organizacja posiadając otipo- 

■ w iedni aparat propagandow y i od 
jo wiedniu uprawnienia, n iew ąt- 

I p liw ie przyczyniłaby się znakomi­
cie do wzm ożenia praw ie nie- 

! istniejącej u nas turystyki w ew - 
j nętrznej.

! Zbliża się obecnie wiosna i la ­
to. najlepsza pora do turystyki. 
Z erw ijm y w ięc ze starymi błęda­
mi, niech turystyka ogarnie m a­
sy. niecn nasze drogi i rzeki za­
pełnią się tysiącami młodzieży, 
czy dorosłych, spędzających w  
ten sposób sw ój urlop poznają­
cych  Polskę i zdobyw ających  siły 
do pracy dnia powszedniego.

WIEDŹMA
W  końcu podejrzenia zw rocny 

się w  jednym  ustalonym  kierun: 
ku: ku „babie Śtaaiće“ , starej 
wiedźm ie w iejskiej, żonie chłopu 
Sima Senanica. W iedziano, że mał 
żeństwo to posiadało przed 5 laty 
w okolicy  w si piękny m ajątek i 
po sprzedaniu go osiaoio na sta­
rość w  m ałym  dom  ku we włL Ba­
bę Stańkę podejizew ano oddaw - 
na, lecz lękano się je j, gdyś ucho­
dziła za czarownicę.

TRUCIZNA 
NA BOGACZY

Znalazł się w końcu ktos, kto 
zaw iadom ił żandarmerię, która 
przeprow adziła śledztwo i rew izję 
w aom u „baby Stanki“ . Mieszka­
nie „baby Stanki“  zawierało praw 
dziw ę latm atorium  chemiczne, 
służące do produkow ania różnego 
rodzaju trucizny. Po aresztowa­
niu wiedźmy przyznała się ona, że 
od szeregu lat zajm owała się 
spo.ząd zaniem i sprzedażą tru­
cizn. Truciznę sprzedawał a za ce ­
nę 5U0 dynarów wszystkim, —  
którzy chcieli s.ę w  ten sposób 
pozbyć bogatych krew nych, aby 
odziedziczyć po nich m ajątek. —  
Dzięki zeznaniom „baby  Stańki 
aresztowano dotąd 60 mieszkań­
ców  wsi, wm ieszanych w  tę zbrod­
niczą aferę, śledztw o w tej spra­
w ie nie zostało jeszcze ukończone

KOBIETY TRUJĄ
Ciekawą jest i zeczą, że we 

wszystkich procesach truciciel- 
skich głów ną rolę odgryw ały za­
w sze kobiety. W ystarczy wspom ­
nieć takie nazwiska, jak  B ru iw il- 
liers, jak  kobiety Neuberg * W ied ­
nia która w 19 wieku otruła 16 
osób Pamiętna jest rów nież E lż­
bieta Rathbone z Londynu, stra­
cona za to, że otruła kilkanaście 
osób. Głośny by ł również o lbrzy ­
mi proces w Tiszazug i W ę g r y ),—  
gdzie kilkanaście kobiet przyznało 
się do otrucia swoich m ężów przy 
pom ocy od ziaru, sfabrykow anego 
przez wiejską znachoikę.. Sześć z 
tych kobiet stracono. -

O becny proces w Jugosławii bę­
dzie jedną a najw iększych afer 
trucicielskich w Europie.

■ J W A m ś Ą f
Właściciele nierucnomiści!

w ANTEllY ZBIOROWE
na m asztach

z a op a tru jem y  sic u chi* £ ic ija n

K . P R Z E Z IŃ S E I 1 SK A, Zakł. 
Elektro • Radiotechniczne —
Krucaa 49. róg Alei Jerozo­
limskiej.

T. G O Ł A S Z E W S K I —  O grodo- 
w a 30 tel, 276-0 :.

J. H AJD U K IE W ICŻ~ Zakł. Kr**' 
dzeń E lektrycznych  i T e le fo ­
nicznych —  ul. żuraw ia  28, 
tel. 8.41-03.

A. OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-99.

W. P IE T  .A S Z E W S K I Z  i.owo- 
czesny Zakład Elektrotechniczny
Marszałkowska 96, tel. 9.01 39

ARMIN O. HUBEK 61)

LODZIE I ZOOMU
Powieść współczesna z  Dzikiego Zachodu

O ld  B ill w  w a lc e  z  K ośc ie sz ą d o s ts  je  a tak u  se rca  i um iar-.. Lv.ru, 
p r z y g e b io u a  śm ierc ią  je d y n e g o  op iek u n a  w in i 7a  nią C h iń czy k ów , 
k tó r z y  pc d bu rzah  g o  d o  b e z se n s o w n e j w a lk i z K ośc ie sz ą . Sama 
p o sta n a w ia  w y je c h a ć  n a  ’  A la sk ę .

P o d n io s ł a  g ło w ę .  Z d a w a ł o  s ię , że  w  j e j  o c z a c h  p r z e s u n ą ł  
s ię  c ie ń  u ś m ie c h u .

—  A  c z e r w o n y  i z ie lo n y  ? —  z a p y t a ła .
P o p a t r z y ł  p o w a ż n ie  n a  d z ie w c z y n ę .
—  T a k  —  o d p a r ł .  —  T e  d w a  k o lo r y  p o g o d z ą  s ię , je ś l i  p a ­

n i n ie  w y je d z i e  n a  A la s k ę
—  Z a s t a n o w ię  s ię  j e s z c z e  — o d p o w ie d z i a ła  s p o k o jn i e ,  —  

A  t e r a z  n ie c h  p a n  ju ż  id z ie ,  p a n ie  J a n ie .
—  N ie  b e d z ie  s ie  p a n i  o b a w ia ła ,  p a n n o  L o n i ?  —  z a p y t a ł  

t r o s k l iw ie .
—  N ie . U m a r li  n ik o m u  n ie  r o b ią  k r z y w d y .  A le  n ie c h  p a n  

p r z y r z e k n ie ,  ż e  p r z y jd z ie .  J e s z c z e  d z iś ,  d o b r z e ?
—  P r z y jd ę .  ,
U ś c is n ą ł  j e j  d ło ń  i w y s z e d ł .  W z i ą ł  k a r a b in ,  k tó r y  p o r o -

s la w i ł  p o d ś c i a n ą ,  i w  g łę b o k ie j  z a d u m ie  p o w ę d r o w  a ł d o  o b o ­
zu  r o b o t n ic z e g o .   ̂ . . .

—  C o  z a  p o m y s ł ? !  A la s k a .. .  —  m r u c z a ł .  —  Z r e s z tą , je ś l i  
b e d z ie  p r z v  t v m  o b s t a w a ła ,  lo  z n ią  p o ja d ę . . .

X IV .
P o c h o w a l i  O ld  B illa

W a n g  L e e  k u c h a r z o w a ł  n a d a l,  l e c z  R o ś c ie s z a  z m u s z a ł  g o  
z a w s z e  d o  k o s z t o w a n ia  w s z y s t k ic h  p o t r a w  p r z e d  w y d a n ie m  
n a  s t ó ł .  W  o g ó le  w ię c e j  n iż  k ie d y k o lw ie k  p i l n o w a ł  C h iń ­
c z y k a .

J e d n a k  s p r z e d a ż  i  p r z e m y t  a lk o h o lu  n ie  u s ta w a ły  —  m i ­
m o  w y s i łk ó w  K o ś c ie s z a  n ie  m ó g ł  n a  ty m  p r z y d a p a ć  W a n g  
L e e .

P r z e w a ż a ją c a  w ię k s z o ś ć  r o b o t n ik ó w  o b c h o d z i ł a  s ię  w  o b o ­
z ie  b e z  w ó d k i ,  je ź d z i l i  r a z  n a  d w a  ty g o d n ie  d o  P r in c e  R u ­
p e r t , g d z ie  m o g l i  w y p i ć  i z a b a w ić  s ię  d o w o l i .  T y 'k o  I lu w a i  
u p i ja ł  s ię  s ta le  w  o b o z ie ,  za  c o  K o ś c ie s z a  r o b i ł  m u  w y m ó w d ti 
k tó r e ,  n a w ia s e m  m ó w ią c ,  n ie  o d n o s i ł y  ż a d n e g o  s k u tk u . P e w ­
n e g o  d n ia  u p i ł  s ię  d o  s ta n u  z u p e łn e j  n ie p r z y t o m n o ś c i  i z r a ­
n i ł  n o ż e m  je d n e g o  z  k o le g ó w 7.

B u d o w a  sz ła  g ła d k o  i s p r a w n ie  W s k u t e k  u r l o p ó w  r o z ­
r y w k o w y c h  m ie s ię c z n a  i lo ś ć  g o d z in  p r a c y  z m n ie js z y ła  s ie  
z n a c z n ie .  K o ś c ie s z a  w y p e ł n i ł  tę  lu k ę  d w u d z ie s t u  k i lk u  I n ­
d ia n a m i ze  s z c z e p u  T s im s ih ia n ,  k t ó r y c h  m u  T a h u m a  z w e r ­
b o w a ła  w  o k o l i c z n y c h  o s ie d la c h .

P r z y  te j s p o s o b n o ś c i  s p r o w a d z i ł  I n d ia n k ę  i o c z y w iś c ie ,  
b ez  w ie d z y  r o b o t n ik ó w  o b o z o w ry c h  u m ie ś c i ł  j ą  p r z y  L o n i ,  b y  
d z ie w c z y n a  m ia ła  p o m o c  w  c o d z ie n n y c h  s p r a w a c h  d o m o ­
w y c h  i  n ie  c z u ła  s ię  z b y t  s a m o t n a . N ie m a l  k a ż d e g o  w ie c z o r a  
s p ę d z a ł  u  n ie j  w o ln e  g o d z in y .

D o s k o n a le  z d a w a ł  s o b ie  s p r a y  ę z te g o , ż e  z  d n ia  n a  d z ie ń  
z a c ie ś n ia ją  s ię  w ię z y ,  łą c z ą c e  g o  z  d z ie w c z y n ą .  D z iw i ł  s ię  
w  d u c h u , że  o n ,  in ż y n ie r  z z a m i ło w a n ia  i w  o g ó le  t r z e ź w y  
c z ło w ie k ,  z a ją ł  s ię  k o b ie t ą  tak  d a le c e ,  ż e  z a s t a n a w ia ł  s ię  p o ­
w a ż n ie  n a d  k a ż d y m  d r o b ia z g ie m ,  k t ó r y  j e j  d o t y c z y ł  i s z u ­
k a ł  s p o s o b ó w  n a  p o g o d z e n ie  i c h  o d r ę b n y c h  c h a r a k t e r ó w .  R o ­
b i ł  ty m  w ię k s z e  u s tę p s tw a , ż e  w id z ia ł  ze  s t r o n y  d z ie w c z y n y  
d u ż e  w y s i łk i  w' ty m  k ie r u n k u .

B r z e g i  n a  o b u  k o ń c a c h  ta m y  z o s ta ły  u m o c n io n e ,  w y r w a ,

p r z e z  k tu rą  p o d c z a s  o b e r w a n ia  c h m u r y  w y p u s z c z o n o  o l ­
b r z y m ie  m a s y  w o d y ,  b y ła  ju ż  z a m u r o w  a n a . Z r e s z tą  w s z e lk ie  
ś r o d k i  z a p o o ie g a w c z e  w  ty m  w z g lę d z ie  s t a w a ły  s ię  z b y t e c z ­
n e :  z a p o r a  w y r o s ła  o  ty le , ż e  m o g ła  w y t r z y m a ć  c iś n ie n ie  
wTiększ< j  i l o ś c i  w o d y ,  n iż  to  p r z e w id y  w a ły  p la n y  b u d o w y  
i z a s a d n ic z e  o b l i c z e n ia ;  p o z a  ty m  w s z y s t k ie  u p u s ty  b y ł y  ju z  
w y k o ń c z o n e ,  a  p r z y r z ą d y ,  o t w ie r a ją c e  j e  i z a m y k a ją c e ,  d z ia ­
ła ły  b e z  z d r z u tu .

B u d o w a  e le k t r o w n i  te ż  z r o b i t a  w ie lk ie  p o s tę p y .
J a c k  B o g e y  d o t r z y m a ł  o b i e t n ic y  —  p r z y s ła ł  c a łą  k o m p a ­

n ię  r o b o t n ik ó w ,  k t ó r z y  p r a c o w a l i  n a d  z a ło ż e n ie m  n a d z ie m ­
n y c h  p r z e w o d ó w  e le k t r y c z n y c h .

Z  te j p a r t i i  j e s z c z e  n ik t  s ię  n ie  z j a w i ł  n a  f i o r d z i e ,  p o n ie ­
w a ż  z a k ła d a n ie  k a b la  r o z p o c z ę t o  o d  m ia s t a  P r in c e  R u p e r t .  
T y lk o  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p r z y c h o d z i ł  ja k iś  g e o m e t r a  z  k i l k o ­
m a  p o m o c n ik a m i  k t ó r z y  r o b i l i  p o m ia r y  i  w y t y c z a l i  d o k ł a d ­
n ie  tak z w a n ą  . ,L , i i ę ‘ " W  ty m  m ie js c u  b i e g ła  o n a  p r z e z  la s y , 
w ię c  g e o m e t r a  o k r e ś la ł  m ie js c e ,  n a  k tó r y m  p o w in ie n  b y ł  
s ta ć  ż e la z n y  s lu p  a p o m o c n i c y  o z n a c z a l i  j e  k o łk a m i .

J a c k  B o g e y  o b r a ł  p o w ie t r z n ą  l in ię ,  k t ó r e j  w y k o n a n ie  b y ­
ł o  p r o s t s z e ,  s z y b s z e  i ta ń s z e , n iż  z a k ła d a n ie  p o d z i e m n e g o  
k a b la .  D la  o c h r o n y  s ł u p ó w  p r z e d  z n is z c z e n ie m  w s k u t e k  
e w e n t u a ln e g o  p o ż a r u  r o b o t n i c y  wry c in a l i  w o k ó ł  n ic h  d r z e -  
wTa w  p r o m ie n iu  k i lk u n a s t u  m e t r ó w  i z a o r y w a l i  p o la n k i .

* * #
S ie r p ie ń  m in ą ł  w e  w z g lę d n y m  s p o k o ju  —  w y d a r z y ł  s ię  

ly lk o  je d e n ,  le c z  b a r d z o  p r z y k r y  wry p a d e k .
K o ś c ie s z a  s ta ł  p r z y  t e o d o l i c i e ,  s p r a w d z a ją c  p o w ie r z c h n ię  

z a p o ry 7. N a g le  u s ły s z a ł  n ie s a m o w it y  k r z y k ,  o d w r ó c i ł  g ł o w ę  
i u j r z a ł  K a n a k a  H u w a i ,  b i e g n ą c e g o  k u  n ie m u  z  n o ż e m . B y ł  
ta k  d a le c e  z a s k o c z o n y ,  ż e  n ie  p o m y ś la ł  o  o b r o n ie  i  n a w e t  n ie  
z d ą ż y ł  o d s k o c z y ć  w  b o k .  W  n a s t ę p n e j  c h w i l i  ju ż  u c z u ł  p i e ­
k ą c y  b ó l  w  le w y m  p r z e d r a m ie n iu .  ( D .  e .  n . ) .


